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Odsiecs dana Wiedńiowi przez Jana ili 
Króla Polskiego; i wjażd bohażyrskiego 
Obrońcy Chrześciaństwa do tey: stolicy, — 
(Wyiątek z drukuiącego | się w Pilnie Ro 
rnansu histor yeżnego pod tytułem: Obtę= 
ženie Wiednia.) 

iż, ( Dokończenie.) 

Lewemń skrzydłem; 4łożonem 2 Aue 
stryaków 1 Sasów; dowodził, Xiążę Loz 
toryhńgii; środkiem, Xiążę Waldeck i Ele- 
ktor Bawarski; Sobieski na czele Pola- 
ków żaymował prawe skrzydło, które się 
rozciągało wzdłuż gór, aż do Dornbach, 
Pięć wystrzałów Ż armat było hasłem 
do boiu, a szeregi żaćzęly spnszczać się 
na równinę, Wszyscy Baszowie zbiegli 
się do namiotu Wielkiego Wezyra, celem 


". odebrania rozkażów wżęlęde bitwy, 
którey nie móżna bylo uniknąć. Kara 
Mustafa sluchać ich nie chciał, Wiedeń! 


nieprzyiacielowi. 
chodziły doniesienia o sile sprzymierzo- - 
Kara-Mu* ` 
Stafa pienił się ze złości, tarzał się pò żie 


Wieden! 


bylo iego odpowiedzią, bom= 


by; e sztute, ogień na cztery rogi 


miasta! Chan Turecki nalegał, aby co- 


inąć całe woysko, użyte do oblężenia, 


a stawić czoło przeciw nadeiąg aiącemu 
Cò chwila nowe priy- 


nych i szybkości ich marszu: 


mi, rwał włosy. i brodę. Udalo się wre- 


- skrżydle woyska chrześciańskiego. 


iaki cżas był wątpliwym. 


szcie Baszy Diaberkiru, uspokoić gô,- 
i znaglić do ukazania się fa czele woy- 
ska. > W tenczas ż wściekłością porwał 
chorągiew Proroka; Ośmanowi Oglu Ba- 
sży poruczył dowództwo nad prawem* 
skrzydłem, leżącćm pod Neudorf; lewe 
skrzydło, pod dowództwem Baszy Peterá“ 
watadinu skierował przeciwko Polakom, * 
w bliskości Herruals; Wezyr dowodził. 
środkiem i chciał: koniecznie, ażeby Ki= 


ala-Bey pozostał w przykopach i utrzy= 


mywał ciągły a straszny ogień do miasta, 
które, tak iuż było dymem okryte, iż 
wybawcy nie mogli rożeznać w którey z 
leży stronie, a mieszkańcy, do ostatniey 
chwili, w nayokropnieyszey zostawali 
niepewności. 5 z 

Walka żaczęła się nayprzód na lewem ` 
Tur= 
cy żapalczywie bronili stanowiska wśród 
winnic, tak; iż Austryacy, z wolna tyl- 
ko posuwać się mogli. / Wszelako: ku 
południowi opanowali równinę. Wkrór.- 


„ce całe woysko chrześciańskie zebrało się 


i uszykowało w pólkole, od Dornbach 
aż do Dunaju; rozpoczęła się bitwa na 
wszystkich punktach. Na lewen skrzy- 
dle tureckićm,, wypadek iey, przez nie- 
Ibrahim Ba 
sża odparł Polaków; lecz Sobieski któż 
ry własną ręką zabil niewiernych, i buñ- 


Si. Š 
mazil zilobył, zitaka gwałtownością ude- 
srzył na Baszę, iż go do «cofnienia się 
(zmusił; tymczasem Xiążę Lotaryngii, 
przelamawszy prawe skrzydło Turków 
za Duablingiem, zdobył wielką bateryź, 
di niewstrzymany «ogniem dziesięciu ar- 
mat, który Warcy ciągle sypali z oko= 
pu, podziś dzień noszącego ich nazwisko, 
posunął się aż do Weinheim. Polacy, 
s mężnym na czele Monarcha, ścigali 
pierzehaiącego nieprzylacielą. Sandor, 
który się potykał ze swoim pułkiem nie- 
daleko Króla, przedarł;zy się przez 'szy- 
ki inuzulmanów, zbliżył się do miasta. 
Usta? ogień artylleryi tureckiey; widzia- 


no iaż z wież miasta, zbliZaiących się 


sprzymierzeńców, a rozproszonych Tur- 
"ków, i wkrótce nslyszano powszechną 
salwe radości ze wszystkich dział na wa- 
łach, „Teyże chwili otworzyła się bra 
ma Schauffen, i -ysypala -się załoga, 


nięcierpliwie pragnąca spotkać się z nie- ` 


przyjacielem. , Nie podobna było w mu- 
rach dlużey nieczynnych zatrzymać! — 
-Seałvinoni, pelen zapała, otrzymawszy 
dmareszcie pozwolenie od swego Jenera- 
da, na czele oddziału, uderzy! nagle z 
boku na ustępuiącego nieprzyiaciela, — 
Na wszystkich punktach,- -z iednakiem 
prawie powodzeniem szła walka. Po- 
lacy iuż byli doszli aż do stoka.  Ka- 
ra-Mustafa ieszcze raz zatknął chorągiew 
Machometa przed swoim namiotem, i 
«wydał rozkaz, ażeby każdy wierny Mu- 
zułmanin stawał pod tym świętym zna- 
kiem. Zebrało się dosyć żołnierzy, i 
uformowało znaczną massę woyska. — 
Wielki Wezyr, stanąwszy na ich czele, 
"ruszył przeciwko Polakom, którzy nie 
przestawali pomykać się na przód z bez- 
przykładnem męzżtwem; gdy tymczasem 
z drugićy strony, zaloga wpadła ua Tar- 
ków, broniących się z rozpaczaiącą od- 
wagą. Aastryacy wysypawszy się z mia- 
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sla, bliżsi byli połączenia się z Poláka- 
mi dokazuiącymi cudów waleczności; bo 
ich tylko rozdzielała garstka zażartego 
nieprzyiaciela. Sandor, śpiesząc na ich 
«zele, poznał Scealvinoniego,, swego ry- 
«wala i przeciwnika, zewsząd od Turków 
oskoczonego. Naywiększe niebezpieczeń- 
siwo groziło młodemu adjutantowi, od- 
<dalonemu «od swego oddziału; próźno 
chciał się wymknąć z tłuma nieprzy= 
laciela, spinaiąc konia ostrogami; gdy 
w tem, z zadziwieniem, postrzegł wśród 
(muzułmanów, officera ułanów, który 
szablą usiłował utorować sobie drogę 
ku niema z narażeniem wlasnego Ży— 
cia.  Scałvinoni uczuł w sobie podwóy= 
me męztyyo, a tymczasem .Selatyński ze 
swoimi, rozpędził Turków. Wtedy do- 
piero poznał Scalvinoni swoiego wyba= 
weg. Co widzę? tyżeś to wspaniałom 
myślny Selatyński! ty mi ocalasz życie! 


-Nie mógł więcey „powiedzieć, bo trzeba 
"było ścigać nieprzyjaciela. Okiem wdzię= 


czności spoyrzal na swoiego obrońcę i 
puścił się do swóy chorągwi. W: teyże 
chwili uslyszano odgłos trąb i bębnów 
z łewóy strony, ma stoku: był to Xią- 
Żę Ludwik Badeński, który na czelé 
woysk Wirtemberskich wpadł aż -do Kon- 
treskarpy, przed bramą Schauffen, i ude- 
rzył na Turków w ich okopach. Wezyr 
trzymał się ieszcze przez pól godziny w 
Sollewich z wyborem żołnierza, lecz wy- 
parowa! go Sobieski po zaciętóy walce; 
nad wieczorem zaś do reszty «szczęście 
Turków opuściło. Zaledwo zdołał We- 
zyr uyśdź przed woyskiem chrześciań= 
skićm; fco może uczynił dla zwleczenia 
tylko chwili śmierci; gdyż był pewnym: 
że skoro Sultan dowie się o iega pas 
rażce, przyśle mu nieszczęsny sznurek. 
„Jenerał Danerwald, dokazal także cu- 
dów waleczności, w tym dniu „pamię- 
tnym. Dowiedziawszy się, że na przy- 
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Tegley kępie, Turcy mordowali nieszeżę- 
śliwych: a bezbronnych ieńców chrze- 
ściańskich,+z obawy, ażeby int nie utru- 
dniali ucieczki, rzuca się wpław na ko- 
niu do Dunniu; żołnierze idą. za a 
hładem wodza ;, dostaią się na kępę i- 
wielu ieńcom wracaią wolność a 
"Wszyscy zaś ich miortłercy albo wycięci 
zostali, albo' potonęli. - 

'PymczasemSobieski z Polakami wszedł 
do obozu Wielkiego Wezyra, gdzie za- 
brał wszystkie iego skarby, konie i ko- 
sztówne poiazdy, Krol przepędzi tę noc 
w namiocie. : Po dwóch dniach nagłego 
marszu, po trudach i znoiach tego dhia 
Wiekopomnego, Sobieski ze swym or- 
szakiem. i woyskiem: potrzebował chwili: 
spoczynku: ulatwiło to ucieczkę Turków, 
których ścigała część tylko woyska, do 
Fischament. Tego? wieczora Xiąże Lo- 
taryngii wyprawił swego Adjuianta Fira- 
Niego- Auerszperg do Durrenstein , z dos 
niesienienr zbliżaiącemu się do stolicy Ge- 
Sarzowi, o: chlubnem zwycięztwie, Tak 
więc przy pomocy Boga, w dniu.na iego 
chwałę poświęconym, wzięły koniec klę= 
ski chrześciaństwa; Wiedeń: został oswo* 
bodzony, a zwolennicy Mahometa na 
zawsze posiradali swoie zuchwale naz 
dzieje. 

Przez'całą noc zwycięzcy palili oghie 
"w obozie Tureckim-i około miasta „ były 
to prawdzi%e ognie radości, na: których 
płomienie mieszkańcy patrzyli z innćm 
wcale ucztucieni, anizeli dnia poprzedza= 
iącego. Lecz Stóhremberg' unikaiąc nie- 
porządku, wydał'surowy rozkaz, ażeby 
nikt nie wychodził za obwód nilasta: i 


dopieso ze wschodem. iutrzenki bramy; 
otworzyć kazal, Każdy więc EE ha- 
mować swoię niecierpliwość. -ktos 


rzy: drželi ieszcze z obawy F priedi 
mioty swych uczuć, iak Jalia'i Katarzy= 
na; przepędzili całą noc w noywiększey: 
niespokóy ności ,. któróy nawet radość o- 
syobodzenia powszechnego nie mogla 


„sprobuy' czy ci się tam weyść nie uda; 
zwalamę 


zuię, 


m n o, 


przytłumić | Dnia 13 Wrześniajz. rana’; 
niezmierny Wum ludo y wpadł. do: obozu 
Tureckiego.« Nayniecierpliwsi dropali' się 
przez bastyony na pół zniszczone i fossy-,.- 
aby czemprędzćy uyrzeć dawne stanowi- 

sko nieprzyiaciół. _ W obozie znaleziono 

niezliczone skarby, składy wszelkiego ro= 

dzaiu żywności, sprzęty, kleynoty, broń 

i przeszło piętnaście tysięcy namiotów. 

akome pospólstwo, chcąc sobie -wyna« 

grodzić poniesione straty ,- rzuciło się do 

rabunku. Tlrabia Stahremberg ze swym 

sztabem udał się do Króla Polskiego, któa 

ry przyiął bobatyrskiego obrońcę miasta- 
jak przyjaciela; iak brata, potem wyle= 

chali z Xięciem BKotaryngii, dla obćyrze= 

nia tortyfikacyi.. Poranek był cieply, a 
naypięknićysze słońce oświecało dzień: 
oswbodzenia,, ; 

Gdy tak chciwość i ciekawość wypro»- 
wadzały z miasta wszystkich prawie mie- 
szkanców, miłość wiodła do: niego mło- 
dzieńca-z większą daleko niecierpliwością: 
Sobieski wiedział o'stosunkach Sandora 
w Wiedniu. Równo ze dniem kozał go? 
do siebie zawołać, oddał naywiększe po- 
chwaly męztwu, ziakićm dowodził! swey 
kompanii, i ocalił życie Adjutantow: Je- 
nerała SStahremberga, polem zapytał z 
uśmiechem ,<czyliby nie mial ochoty u= 
dać się,do Wiednia ? Sandow skłonił: się; 
zarumieniony:. ż 

Probuy szczęściń przyjacielu. rzekł 
Król! widzę iaki natłok. ciśnie się z miasta” 
w narażeniem się na złamanie Karkus 
"poi 


=— Nayiaśnićyszy Pónie | Królu nayukoś: 
chańszy, zawołał Selatyński w unięsie=- 
niu, pozwalasz mi!. 

— A ieżeli tego nie dosyć,. więc rozka=- 
Jdź zapewniy swą kuzynkę Pannę: 
Wolkersdorf, © moim dla nićy szacunku;. 
ZA iéy szlachetne uczynki w'czasie obkęże—* 
nia.: i 

— Sandor padł do nóg Królowi, 

K, 


ucałge- 


"wał rękę i odszedł. 


bywszy glęboką fossę, przedarł się przez 
okopy jeszcze zawalone ofiarami wczo- 
rayszey Rar 

Kiedy się takićm oii szczęściem, przy- 
był do Selntyńskiego posłaniec od: SA 
z awiadomieniem:, Że Król z Xięciem 


` Lotaryngii ma odprawić uroczystą wjazd 


do Wiednia, i znaydować się u Augu- 


styanów na Te Deum, Sandor pożegnał 


ciotkę ikuzynkę, przypasał pałasz,. iz u- 
śmiechem przydał odchodząc, że Nayia- 
śnieyszy Pan wiedział gdzie go szu: 
kać. Katarzynie łatwo udalo się namó: 
wić matkę, ażeby była u Augustyanów 


„na tak uroczystym obohodzie, a Pani Du- 


 nerwald podjęła się ie zaprowadzić. , 


Orszak zwycięzców wieżdżał bramą Stu- 


henthor; gdyż inne były jeszcze zetara= 


sowane; przed zwycięzkim Królem, powie« 
wały iako trofea, chorągwie. Austryackie 


zi Polskie, podziurawione kulami; buńczu- 


depszćy z sobą zgodzie. 


-ki na "Parkach zdoby te i prowadzaść ko- 


nie Wielkiego Wezyra™w sutym rzędzie, 
Obok Monarchy iechali na dzielnych ru» 
makach, Xiążę Lotarytyngii Hrabia Sta- 
bremberg, Elektor Bawarski, Jakób Kró- 
lewicz Polski, wszyscy Jeneralowie Austry- 


accy i Polscy, bez różnicy stopnia; za'ni- 


mi zaś oficerowie Głow (nego. 5ztabu. Sela- 
tyńskisiechał obok Scalvinioniego w nay- 
Tłum ludu ota- 
czał ten Świetny poczet; każdy, starał się 
zblizka widzieć bohatyra dnia tego, Kró- 
la Polskiego; dotk nać iego konia, szat, łub 
szabli, aby mógł: powiedzieć, Że się otarł 
o Wielkiego Sobieskiego, wybawcę Wie- 
dnia; zewsząd się rozlegaly okrzyki ra- 
dosne; uczucie szczęśliyości przenikało 
serca mieszkańców, dnjem wprzódy nay. 
cięższemi przywalonych utrapieniammi. 
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Z trudnością przes > 


gnia ze trzydziestu Armat, 
na wałach. 


_Stanąwszy przed Khściołem, Król a za 
nim wszyscy, zsiędli z koni W chwili, 
gdy wchodził do świątyni, uderzono we 
wszystkie dzwony, dotąd . oOniemiałe. Ka- 
tarzyna znalazł szy dla siebie i matki bar. 
dzo dogodne mieysce- na galeryj, długi 


czas przypatrywala się Monarsze swego. 


ukochanego Sandora; lecz skoro postrze= 
gla kuzyna, nie spuścjła, luż z niego oka, 
Wszyscy ci- wsławieni rycerze 'padli na 
kolana, i gorące składali dzięki Bogu, za 
tryumf Chrześciaństwa. Po skończoney 


Mszy Ś, Król zbliżył się do Oltarza, i sam 


zaiwionował Te Deum; a huk. trąb i kos : 


tłów połączył się z glosem wszystkich 
przytomnych. 
wszedł na ambonę, i miał kazanie, do 
którego bardzó zręcznie dobrał tema: — 
»Byt człowiek posłany od Boga, któremu 


imie. było Jan? ` Gdy wyrzekł , te. słowa ; 


wszyskich. oczy amróciły m ae So» 
bieskiegó. 
Pod czas Te Deum, Ciagle dano 0- 


R onyok 


Król wyszedł 2 kościoła, Zz wyrazem Wes 


sela i wziuszenia na twarzy, ściskał każ. ` 
dego kto się do niego przybliży, 
z głównym sztabem i wszystkiemi Jenera- 


Potem 


lami, był na obiedzie u ‘Hrabiego Sta. 
hremberga. Tym czasem mieszkańcy Wie- 


dnia cisnęli się do obozu Tureckiego; je- 


dni przez ciekawość, anni dla dokończe: 
nia „rabunku, znaleziono tam nie imale skar= 


by, które wynagrodzily w części ludowi ` 
- poniesione straty, < 


Wkrótce, pośród tego tłumu, ukazał 
się Biskup Gollenits, otoczony wielu du- 


chownymi i'znamitszymi urzędnikami sto- 


Wielebny Oyciec Avienus ; 


1 


dicy. Kolszucki odkrył mu w obozie skar- 
RY cale inne; w krótkim czasie zebrał on 
więcey igk pięćset sierot Chrześciiań skich. 
tułaiących się między namiotami okru- 
tnych nieprzyiaciój, i od nikogo z nie maią- 
cych pomocy. Dla pobożnćy duszy, była 
to zapewne zdobycz naykosztownieysza , 


godna wielkiego człowieka. Kazał ich gá- 


prowadzić do miasta, miał o nich stara- 
nie, przyodział, żywił, nauczał i nayświe- 
tnieyszą zyskał nagrodę swey cnoty w 
tem uczuciu, Że tyle niewinnych istot ocalił 
ana Tono jspóleczności przyrwócił. 
Wieczorem, Król Sobieski wrócił do 
swego. obozu pod Ebersdorf. Powietrze 
na około miasta było zepsute, dla mnó- 
“stwa trupów. niepogrzebanych na polu bi- 
twy. W tym celu przedsięwzięto stósowne 
Środki 1 Września. Cesarz Leopold po; 
awrócił wodą do Nussdorf Król, Xiążę, i 
Elektorowie wyiechali na iege spotkanie 
Po odbytym wjeździe do stolicy, Biskup 
Qollonits miał wielką mszą i spiewane by- 
ło Te Deum w Kościele Sgo] Szczepana, 
Leopold dawszy wysłuchanie wszystkim 
Jeneralom, Ministrom ït. d. Pyjecheł po- 


tem z Wiednia, KASKI SiĘ “atego po 


4 


wietrza; 
Sobieski z woyskiem swoićm udał się 
w pogoń za Turkami do Węgier. ` ` San- 
dor towarzyszył mu aż do Oran, stąd mu 
Krol pozwolił wrócić do Wiednia, obie» 
Guiąc wkrótce zupełnie go uwolujć od słu- 
żby, aby dogodziwsży skłopności swego 
serca, mógl służyć swemu Monarsze, ioy- 
czyźnie, | o(a Dy; ED: 
ŚR EREE 
Í = „al; 
Podrá? Xigcia Bernarda: Sasko- Wey- 
; "marskiego do Ameryki północney. 
Dnia. 18 RIGA 1825 roku opuścił ża 


+ 
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"go wykonali. 
ście na Goat-Island; założono w posiadło- 


a 
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Bo: to iest Aaea w któróy niejaki 


czas bawił; dnia 26 Lipca przybył do Bos 
ston nad którem tę miastem cżyni uwagi 
statystyczne bardzo ciekawe. Zwiedził 
następnie miata Worcester, Nortbampton 
i Albany, potem sławną Kataraktę Nia- 
górą, którey piękny opis sprawia równie 
mocne wzruszenia, iak te które w nim obu- 
dzało to wzniosłe widowisko. a. ezi 

Wśród wody znayduie się iak wiadomo 
wyspa odludna, nieprzystępna dla podró: ; 
Żnych, maíąca nazwisko Goad-lsland (wy- 
Dzicy którzy niegdyś sami za- 
katarakty, czcili tę 


spa kozia). 
mieszkiwali okolice 
wyspę iak mieysce poświęcone, na niey 
to podług nich miał główne mieszkanie 
wielki duch żhe great Manitto. W istocie ; 


zkądże lepiey mógł rozciągać włudzę, bu- 


dzić uszanowanie lub przestrach, ieźli nie 
złona posępnćy wyspy, okrytey odwieczne 
mi drzewami, i wznoszący się wpośród bał- 


wanów, któremi wciąż pogardza, otoczo- 


nśy wyżaewami i pianą, słychać tam bez- 
ustannie łoskot podobny do trzasku pio- 
runa; człowiek wydaie się bardzo słabym, 
bardzo małym wgbliczu tego cudu przy= 


rodzenia. 


Amerykanie przed kilkoma laty powzięli 


śmiały zamiar wzniesienia dwóch mostów, 


nad nagłym zbiegiem wód i szczęśliwie 
Dziś bezpieczne iest przey- 


ściach wielkiego Manitto kawiarnię, billard,, 
i wygodne kąpiele; | Lecz przeprawiaiąc 
się.w łodzi na drugi brzeg należący do 
Kanady; nasz podróżny był w wielkićm 
bardzo:.niebezpieczeństwie. 

Spokoyne iego postępowanie w ów 
przykrem położeniu, czyni zaszczyt iega 
charakterowi iiest bardzo sprzeczne z hu- 


ł 
e To 


a. 
kiem i. zamieszaniem: które. go: otaczało = 
Trzeba nam.było. przebydź. prądzostatni i. 


nayniebezpieczuieyszy.. —- Fale. wznosiły: 
się wysoko i. posuwaliśmy się z niezmier- 
ną. szybkością po zdradliwym żywiole. Każ- 
demu; który. się pierwszy, raz przypatru- 
ie tym prądom, wydaie. się niepodobień- 
stwem ażeby iaka łódź, mogla puścić się 
na: nię i aatychmiast pochłonioną nie by» 
ła. Wiatr: byl: gwałtowny, ale pomyśl- 
my. Napotkaliśmy wkrótce statek, który 
„przewożikumariego; bandera. podług zwy» 
czaiu.w podobney, okoliczuości wzniesio- 
na byta tylko. do. połowy masztu, "Ko 
spotkanie uważano za nieszczęśliwą wróżs 
bę. Inny, statek minął nas. szybko .i.cheie-- 
Jimy go, doścignąć. Lecz. wkrótce. widzie- 
liśmy isłyszeliśury okropny orkan powsta. 
iący na. wyźszemieziocze, usiłowano natyche. 
miast. zwinąć. żagle. Naymnieyszy. spadł 
_ szczęśliwie, lecz. drugi zaplątany, zwinięty. 
byt tylko przez połowę 


nrzyła nanas., Młody „may tek obók moie 


pokazy wat palcem skałę niebezpieczną, po- 


-fewćy roce, 
lecz wiatr gwaltowny rozdymaiąc: nasz os 
statni żagiel,pędził. nas prost ona, nię,sześciu 
ludzi nie zdolalo iuż kierować styrem: — 


Statek tak się: przechylał, Że wielki żagiel: 


na pół był w wodzie.: Zguba: nasza zda: 
wałą się nieuchronną, na. pokładzie nie 


było żadnego. porządku , maytkowie ro-. 


zmmieli Że są, biegleyszymi,. aniżeli ster- 
nik nad 'nimi przelożóny, wszystko bylo. 
w wielkiem zamieszaniu. 06 'dó mnie, są- 
dzilem, że lepićy ićst milczeć i poddać sie 


losowi, który: mi Opatrzność przeznacza: . 


Jeden z maytków nakoniec  wspiął'się na: 

maszt oderznął liny, żagiel upadł, powdoi- 
liśmy. usiłowania .i uniknęli niebezpieczeń” 
Btwau. 


kiedy. bnrza udes 


którąśmy powinni omińąćj. 


Xiążę udał. się potem do Quebec, 
W: Saragota, slawnćm. mieście z kąpieli: 


zebrał, się. dobór mieszkańców okolic: — 


Maniia podróżowania w lecie i zwiedzania! - 


kąpieli mineralnych, dostala się Ameryka* 
nom. w.puściznie: po Anglikach, High Rock 
Spring można uważać za rodzoną siostrę 
slawney Grotto del Cane d'Jtalie ; zwierzę: 
wprowadżone na niąnie Żyle nawet minus: 
ty. Odkryto źródła zapalne wtych okoli- 
cachs: rest ich kilka w Stanach: Zjedno- 
czonych. —- Jchr-wody zbieraią, w. pe- 
wien. rodzay. beczki;:są one 
mocno. je: slychać siarką, są 
-Do beczki wsławia 
się inne naczynie otwarte u spodu, maiące 


muliste ,, 
zimne. w, dotykaniu. 


u. wierzchu wprawioną rurkę. Jeżeli przy» 
tkniemy świecę zapaloną: do powierzchni 
téy rurki, 
podobny. dò- gazu; leželi całkiem podnież 
i przybliżymy: Światło” 
powstaie mocny- 


siemy Ło naczynie i- 
dor powierzchni: wody, 
płomień, który w krótce niknie. 

Autor: zw'edza:osadę Shakerów (drżą: 


cych) sekty UDA sc ŁAW yczaie o ga: 


a 


z pisales. 


. Potem: chwali bardzo szkołę woyskową: 
w. West. Point. Wychowuiącą się tam młos- 
dzież. rozwesela. grono muzykaatów płata: 


nych od rządu ,.a,które Amerykanie uwa». 


żaią za naypierwsze-w-świecie. Każdy ma: 
swoie wlasne- upodobanie, mówił Xiąże ,, 
lecz zdaie mt się , że tyle przechwalana mue- 
zyka: gwardyi' angielskich,. pođobaie:iak: 
amerykeńska, niższą iest' od niderlandzkićy: 
it innych państw niemieckich.  Wspominać' 
o muzyce Francuzkićy nie byłoby dla nićy, 
zaszczytem. 

Bardzo: piękny plan Nowego Caka S 
gdzie podróżny bawił nieiaki czas, znay-- 
duie się przy tóm dziele. Opisuje z szcze* - 


gółami/ Muzeum Amerykańskie, w któróm: 


czarniawe p. 


wydobywa się świetły płomień: 


ga > 


w 


fast 


R 


p 


x < A 


wśród przedmiotów rzadkićhi cjskawych 
7 histonyi .naturalnćy , znalazł inne -bara 
‘dzo sprzeczne z pierwszemi, iako sto: bla- 
"chę tornistru Żołnierza z putka Nassau. 


skiego z pola bitwy pod Waterloo; figury" 


z wosku; gruppę wyobrażaiącą wróżbiarkę 
z Endor;Saula,cień Samuela it. d.Kaplanka 
_siedząca:w krześle-byłaubrana isk kucharka 
«w teraźnióyszy ch. czasach; ‘Samuel miat 

szlafrok :Þialy i takąż szlafmycę; Król Saul 

* pył w wielkim stroju dworskim, w kafta 
mei spodniach axamitnych;, przy tóm miał 
czarna brodę, ‘Lecz daleko większe 'wzbu- 
dxaią zajęcie niźli te wszystkie dziwactwa, 
„godne .uwielbiania zakłady publiczne No- 


"wego Yorku, szpitalei dom, w którym się: 
mieszczą obląkani; te zakłady są pod za- © 


rządem szanownych Kwakrów. , którzy za 
wiaduią niemisbezinteressownied ź troskli- 
wością „przechodzącą 'wszelkie pochwały. 
Niedzielę święcie obchodźą «w Nowym 
Worku; nie można tam nawet jeździć po- 
wozem wtym dniu odpoczynku ; po wsży- 
stkich ulicach powyciągane są dańcuchy 
'tamuiące przeiazd. é 
Plany miasta Filadelfii i piękne'machimy 
'hidrauliczne'dostarczaiące wody mieszkań. 
com, dołączone sąda opisu tego miasta — 
W bogatćm iego niuzeum nayznakomit. 
szym.przedmiotem fest bez wątpienia szkie- 
det w całości zachowany z "niezmiernego 
mammoutha. Wysokość zwierza wynosi 
stóp KI długość od głowy aż do ogoha» 
po grzbiecie wynosi 31 stóp, w linii pro- 
stey 17 1/2 stóp. Dwa wielkie zeby „czyli 
kiy, wystaiące maią 10 stóp 7 cali długości; 
mie ma zębów przednich; lecz zęby pobo- 
czne mają 1.1f2 stopy w obwodzie, a każ- 
dy z nich waży 4 funty i 10 unceyj. Cały 
szkielet waży około 10,000 funtów, Osobli- 
myszą iest rzeczą, że nogi przednie w ko- 


t 


*lanach zgipaią «sięw tył a'ńie na przód; 
iak u wszystkich innych zwierząt. Ten 
szkielet był znaleziony w bagnie niedaleko 
Nowego Yorku. Ażeby przedstawić ude- 
rzaiącą sprzeczność, umieszczono u stóp 
mammulha szkielet myszy. 3 
'Gróbi dom Washingtona opisał nasz 
podróżny starannie i w sposób zaymuiący, 
Xiążę: przebiegł następnie wszystkie częe 
ści tych obszernych kraiów: uważał ie ja- 
ko przyiaciel ludzkości, iako woiownik d 
iako polityk; żaden szczegół rządu, insty- 
tucyi cywilnych, praw i -zwyczaiów, nie 
uszedł jego uwagi ~ P 
` -Zakończymy nasze wyiątki rozbiorem o- 7 
pisu póbytu Xiecia w Nowym Orleanie. ; 
Miasto Nowy Orlean, bardzo wzrosło od 
rczasu - iak Luizyana przystąpiła do zwią= 
zku Amerykańskiego:, „prowadzi wielki sę 
handel, lecz iest także siedliskiem przys A 
iemnych rozrywek. Piękne *kreolki,, lubiące ia 
mamiętnie uroczystóści:, zabawy, a-szczeż © * 
gólnićy taniec. Jest sala widowisk w któ- 
rey'.od niedawnego'czasu artyści frdncuz- 
'cy .grywaią komedyo-opery i'wodwile; Xię= 
'cia zaprowadzono na kiika zabaw , między 
innemi na bal maskowy wyższego towa. 


rzystwa białych. Bylem ciekawy., mówi 


'on, widzieć także bal Quarteronów, który 

«dawano tego samego wieczora, Quarteron * 

iak wiadomo iest plodem metyski ibia. 

dego. => 8 | 
Quarteroni są prawie biali, a przynay= 

mniey nie możnaby poznać ich rodu zko- 

loru twarzy, Wiele takich.Quarteronów ma Ś 

nawet bielszą płeć niź istotne Krecik i, ale 

czarne wlosy i oczy ich ród wskazuią.—- 

Znayduią się także Quateronki blondyny, 

Te, które się znaydowaly na tym balu, 

były wolnemi, lecz niewiasty biale maią 

‘do pich bardzo wielki wstręt zprzynyich>  * 


r «0 U ste 


= 


Pogarda; laką wyższa szlachta w nies 
AGE "2 A * = 

których państwach dawhegó świata oka= 
żuie dla klass niższych, nieżćrn iest w 
porównaniu z dumą Kreolów w Stanach 


zjednoczonych, tak zachwalon$ych ź pas- 


nuiącey w nich wolności... Wielu Fo- 
dziców bogatych wysyła swoie córki da 
Europy , gdzie łatwo mężów znaydaią; 


Na bal Quartetonów przypuszczane 


są sarna kobiety kolorowe; 1 aby Się ża- 
pewnić w części a przyzwoltćrt postęś 
powaniu wchodzących tam mężczyzn, 
cena. biletów wniyścia iest dwa dollaw 
ry. — Jako cudzoziemiec, chcący. wszys 
stko widżieć, zbadać obyczaje, zwy= 
czaie, mniemania i przesądy nawet osób 


2 któremi Żyie; przyiąłera zaproszenie ` 
przyiaciela, który mnie zaprowadził na 


ten bal, i muszę wyznać, Że byľ lepicy 


> urządzony aniżeli bal maskowy białych. 


Mlode dziewice kolorowe, zawsze pod 
Okiem swoich matek, bawiły się wdzięcz: 


nie i skromnie, Mecz nie dlugo byłem 


na tćy zahawie, a to z pówodu, aby nie 
obrazić dobranego towarzystwa Nowego 
Onlęanu; i powróciłem na inny bal, nie 


mowiąc daurgm białym zkąd pizýbý wame: 
„ Nie: moglem się wstrzymać od kilku-po- 


równań, które nie zawsze były pochle= 


bne dla ostatnich. ' (G: des Pays Bas,). 


TV 

Dois 8 Stycznia przeleźdźalące towarzy. 
stwo aktorów prowincyonalnych dało wi. 
dowiskó w Łęczycy. Towarzystwo toto- 
stale pod dyrekcyą iakićyś Pani, Elsuer, 
Wystawiono sztukę pi u: Pigmalion i Ga- 
latea, w którey córka Pani Elsner, młoda i 
przystoyna osoba grała rolę Gulatei, Poz 


tén była Kosmiedya Ekonom w Zalotach, 
_Afisz. pisany wyrażał, że dochód z widowi- 
ska ma bydź ua henefis córki Pani Blsnćr,* 
Publiczność zgromadziła się w dość nas, 
cznćy liczbie i tylko narzekała na bardzo” 
długie przerwy między sztukami, tak iż 


y‘ 


w oe 


{ 


się teatr dopiero 6 43 skończył, ==Jeden ź 
obywateli miasta Łęczycy, pozwolił dość- 
Obszerney sali w stvoim domu na mieyscę 
widowiska, ~ Bilet do kizeseł kosztował, 
ál 5 gr. 10, E 

W tych wniech maia się rozpocząć wido- 
wiska teatralne w Siedlcach. Pan Włodek; 


- który niedawno grał dwie gościnne role na 


teatrze Warszawskim, udaie się tam z towas 
rzystwem przez siebie żebranćm. Jak mó< 
wil sam Pi Włodek, obywatele tamteysi 
mieli zapisać zł, 5000 abonarientu: 


i 


Ifs ; 

Onegday rożstał się ztym światem spi 
IP. Jan Stefani; Artysta:i Kompozytor mi< 
zyczny. Urodzony w :Czechiach; od dzieciń-- 
stwa okazy wał szęzególną zdatność do mus. 
żyki, a maiąc lat 20, iuż był Kapelmistrzem 
Pułku Austryackiego imienia Kińskich.== 
Wr. 1773 XżeAndrzey Poniatowski posłał 


go z Wiednia do Warszawy, do nadwornćy. 


orkiestry Króla Stan: Augusta, przy kt: órey 
zostawał aż do rozpuszczenia dworu Króleś 
wskiego. Przeż lat kUka od r.1796, był Dye 
rektorem Opery w teatrze Nirod: Warsz: - 
Prócz przeszło 200 Tańców Polskich sweg: 


'kompożycyi; tudzież muzyk Kościelnych, 


był autorem muzyk do Oper Hdzięczni 


Wo żaczarowane 1797 Brozyńa 1806, Kota; 
żnistrz Gorecki 1807, Polka Ł50.7,Sżary My. 
śliwy 4808, Papirius 1808. Diecz nad Wwsżya 


 Poddani Panu,danśy,lsży raz r. 4796 Drzes. 


- stkie, muzyka do Opery Krakowiacyi Gora: 


le zostanie na czas bardzo długi pamiątką 
łego talentu. Spiewy tego dzieła są po~ 
wtarzane przez ńayzńakomitszych Wirtua 
Ożów „ i nucone przeż usta Wwieśniacze, 


_ Byl óraż żaenymi człowiekiem; utracił - 


dwóch synówodznaczaiących się pięknym 
talentem, Dotad przewodniczył kapeli w 
kościele: Metropolitalnym, i wiek sędziwy 


| (przeszło 84 letni), zakończył na łonie. 


pozostałych 4 dzieci, 


